5 lipca 
początek 
Międzynarodowego 
Wakacyjnego 
Turnieju Piłkarskiego 
o Puchar 
„Świata Młodych” 


WAKACJE 
Z PIŁKĄ. 


Na hiszpańskich stadionach 
futbolowe mistrzostwa świata 
wkraczają w decydującą fazę. 
Wkrótce poznamy najlepszą je- 
denastkę tegorocznego Mundia- 
lu. Kandydatów do pierwszej lo- 
katy już znamy, ale trudno prze- 
widzieć komu przypadnie złoty 
puchar... 

MŚ kończą się 11 lipca, ale 
wcześniej, bo już 5 lipca rozpo- 
czynamy Xll Wakacyjny Turniej 
Piłkarski o Puchar „Świata Mło- 
dych”. Ponownie na boiska wy- 
biegną najmłodsi zawodnicy, 
którzy rywalizować będą o nasze 
trofeum i o start w międzynaro- 
dowym finale (wezmą w nim 
udział pionierzy z NRD i Węgier). 
Regulamin turnieju zamieścimy 
w następnym numerze „ŚM”. 
Nie przegapcie okazji, kiedy ze- 
spół ma szanse zdobyć tytuł mis- 
trza rozgrywek i zaprezentować 
nasz kraj w meczach z zagranicz- 
nymi konkurentami! (zp) 


WITAM! 


Miło mi że do grona członków 
Ligi Reporterów mogę znów 
przyjąć trzy nowe koleżanki. Są 
to: 

IZABELA GADAWSKA ze 
Strzeszowa 

EWA MROWCZYK z Krakowa 

KRYSTYNA ZANDER zSiemia- 
nowa 

Serdecznie gratuluję! 

Znaczki LR wysyłam pocztą, Li- 
czę, że weźmiecie udział w waka- 
cyjnej Lidze Reporterów, której 
tytuł brzmi „Witaj, Lato”. 


Szef 
Ligi Reporterów 
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Doła 


Inf. własna. W Brodawkach 
Wielkich zastęp  „Szperaczy” 
znalazł w czasie okopywania bi- 
wakowego ogniska zalutowaną 
puszkę! Był na niej znak Słońca. 
Z trudem udało się odszyfrować 
napis: «Doręczyć redakcji „Świa- 
ta Młodych” w pierwszym dniu 
astronomicznego lata 1982.» 

Zastęp „Szperaczy” doręczył, 
redakcja puszkę otworzyła. We- 
wnątrz był zwinięty papirus zaty- 
tułowany „HOROSKOP POD 
SŁOŃCEM”. W nim — horoskopy 
na kolejne wakacyjne dni: wtor- 
ki, czwartki i soboty. Oraz na naj- 
bliższe 48 godzin. Będziemy je 
drukować w każdym wakacyj- 
nym numerzę — w lipcu i sierpniu 
— na stronach trzecich „Świata 
Młodycn”. Przy nich będziemy 
drukować także to, co pozwoli, 
by się te horoskopy ziściły. 
A więc — całą naszą 


WYPRAWĘ TYSIĄCA 
PRZYGÓD 82 


W sumie ponad 20 „trzecich 
stron”: Kolosalny materiał do 
czytania, działania, majsterko- 
wania i fajnej zabawy! 

Wyprawa Tysiąca Przygód 82 
będzie przebiegała na wielu 
ścieżkach, w różnych czasowych 
odgałęzieniach. Odkryje także 
wiele tajemnic. 
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! Działaj z nami: sprawnie, wesoło, z rozmachem! 
w każdym wakacyjnym numerze Twojej gazety — na stronie 3 — 


powie ci prawdę, poradzi, podszepnie! 


W WTP-82 znajdziecie m.in.: 

© Tajemniczą ścieżkę Indian 
(można na nią wstąpić w moka- 
synach i pióropuszu; oczywiście 
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Skauting i harcerstwo zrodzi- 
ła w jakiejś mierze wojna: ta 
pod afrykańskim Mafekingiem 
i ta toczącą się na wielu fron- 
tach o niepodległość wymaza- 
nej z mapy Europy Polski. Ale 
swój egzamin skauci i harcerze 
zdawali również w czasach po- 
koju. Tego po pierwszej wojnie 
światowej nie doczekał nieste- 
ty pierwszy polski harcerz An- 

drzej Małkowski. Tego po dru- 
giej wojnie światowej nie dożył 
pierwszy skaut świata Robert 
Baden-Powell. Ale tropy orga- 
nizacjj, którym dali początek, 
wiodły dalej. 

Jak widzi te powojenne tro- 
py harcerstwa sam Małkowski? 
Tak pisze bojdajże w 1916 roku 
ze Stanów Zjednoczonych do 


Tadeusza Strumiłły, później- 
szego przewodniczącego ZHP: 

„Kochany Dębie... Dziś serce 
tęskni więcej i pragnie pracy 
dla dawnych ideałów znacznie 
bardziej... Po wojnie — pragnie- 
niem moim jest uzupełnić moje 


zawodowe wykształcenie 
i wstąpić do zawodu nauczycie- 
Iskiego...”* 


A w liście z Anglii do żony, 
Olgi Drahanowskiej-Małkow- 
skiej, pisze: 

„Cieszę się, że studiujesz 
sztukę staropolską i ludową. 
Rób staranne notatki. Przyda to 
się wszystko dla naszej Rzeczy- 
pospolitej Lutyckiej. ” 

Rzeczpospolita Lutycka to 
dawne marzenie Małkowskie- 
go. To rzeczpospolita skautowa 


PIERWSZY SKAUT 
I PIERWSZY zowonne 
HARCERZ —_ 


skupiona dookoła wielkiej 
szkoły nowego typu. Rzeczpo- 


spolita, której wszyscy młodzi , 


obywatele będą dzielni, czyli 
luci — jak Lutycy, słowiańskie 
plemię opierające się podbojo- 
wi Niemców. Lutyk... Takie 
właśnie symboliczne imię na- 
dał Małkowski swojemu syno- 
wi. Do rówieśników Lutyka i je- 
go młodszych kolegów prze- 
mawiał w czasie V Jamboree 
w 1937 roku w Holandii Robert 
Baden-Powell: 

„Nazywano was krzyżową 
wyprawą chłopców i słusznie, 
gdyż jesteście Krzyżowcami 
Pokoju... Odpowiednia to na- 
zwa dla naszego skautowego 
braterstwa, dla naszej wypra- 
wy w świat po przyjaźń i dobrą 


— pokażemy jak to zrobić!) 

© Kosmiczne wyprawy turys- 
tyczne czyli wędrówki wśród 
gwiazd i planet bez ruszania się 


wolę... Nadszedł dla mnie czas 
powiedzieć wam: żegnajcie! 
Prawdopodobnie nie zobaczy- 
my się więcej. Mam osiemdzie- 
siąt jeden lat i zbliżam się do 
kresu życia. Moje życie było 
szczęśliwe. Nie każdemu zosta- 
ło dane, jak mnie, przeżyć dwa 
razy młodość. Moja pierwsza 
młodość minęła jak każda inna. 
Gdy skończyłem pięćdziesiąt 
lat, zacząłem drugą, przy was... 
Ta druga młodość była pięknie- 
jsza od pierwszej. Jakże szczę- 
śliwy czułem się między wami! 
Ale teraz pora odejść... To moje 
ostatnie posłanie do was: roz- 
szerzajcie przyjaźń i braterstwo 
po świecie!” 

Polskich harcerzy Baden-Po- 
well miał okazję pożegnać jesz- 
cze raz. Na niecały rok przed 
śmiercią pisał w lutym 1940 ro- 
ku zKenii: 

„Nawet tu, tak daleko, jesteś- 
my wstrząśnięci i doprowadze- 
ni do wielkiego gniewu wszyst- 
kimi okrutnościami, . których 
doznał wasz naród, a równo- 
cześnie jesteśmy z wielkim 
uznaniem dla odwagi i wytrwa- 


z podwórka (każdy będzie mógł 
zbudować sobie teleskop!) 

© Genialne rady dla Robins 
nów: o puszczańskim jedzeniu 


łości waszych ludzi: patrzymy 
w przyszłość z nadzieją na 
dzień waszego wyzwolenia — 
»Polonia restituta« raz je 
szcze." 

Małkowski nie miał okazji do 
takiego pożegnania. Gdy już po 
zakończeniu wojny w styczniu 
1919 roku płynie z Marsylii do 
Odessy z misją gen. Józefa Hal- 
lera, wodza naczelnego armii 
polskiej we Francji, ginie na 
Morzu Śródziemnym. 

Jeden ztwórczych kontynua- 
torów jego dzieła, Aleksander 
Kamiński, napisał w poświęco- 
nej mu książce: 

„Ci, co giną młodo — otrzy- 
mują w darze od Opatrzności 
młodość wieczną. Andrzej Mał- 
kowski wciąż jest młody — choć 
minęło już sześćdziesiąt lat od 
wybuchu miny pod transpor 
towcem »Chaouia«. I wciąż tak 
jak dawniej — pociąga swą oso- 
bowością i zdumiewającym 
dziełem. Dziełem, które wciąż 
trwa i rozwija się, przełamując 
bariery czasu, zaburzeń histo- 
rycznych, przeobrażeń ustrojo- 
wych.” 

| pewnie właśnie dlatego in- 
struktorzy harcerscy z różnych 


pożytecznych i skuteczny 
łach, o stereozielniku w 
lub prawie 

© Gry ze znak 
ksu Sprawno zy k 
pomogą każ w zdoby 
szybkości, skoczr ty g 
kości, wytrwał 

© Jak bad zabytki w 
techniki czyli zł 
strzechą — coś prawie dla det 
tywów 

© Zabawy naszych pradz 
ków — wszystkie do powt 
dziś! 


A poza tym nauczycie się 


© jak zrobić instrumenty 
łożyć letnią orkiestrę 

©' jak zbudować lądowy 
jazd z żaglem 

© jak rozróżnia 
jadalne 

© jak zbierać zioła 
niądze 

© jak zr 


złość 
DOŚĆ! Bo i tak wszystkie 


nie żdołamy wyliczyć. Najw 
niejsze, że 
OD DNIA 1 LIPCA 1982 


GODZ. 0.01 ROZPOCZYNA SIE 
WYPRAWA TYSIĄCA PRZYGOC 


82. 


A więc wszyscy spotykar 


się natychmiast na str. 3. Tam 
„HOROSKOP POL 


czeka już 
SŁONCEM” 


środowisk Polski, proponują 
pod koniec 1980 roku jedną 
z dróg odnowy harcerstwa, ak 
centującą rolę osobistego przy 
kładu instruktora, przywracają 
cą właściwe miejsce harcer 
skiej metodzie wychowawczej 
uwzględniającą harcerskie tra 
dycje jako szczególny czynnik 
w wychowaniu, wracają do nie 
mal zapomnianej postaci 
tworzą Kręgi Instruktorów Har 
cerskich im. Andrzeja Małkow 
skiego. 

Spełniają się inne słowa Ka 
mińskiego, w których zwracał 
się on na zakończenie swej 
książki do jej bohatera Druha 
Andrzeja 

„A ukazując się takim jakim 
byłeś, spełnisz — wierzę — jesz: 
cze jeden czyn: tchniesz prawo 
ść i rozmach w serca pragnące 
dążyć twymi tropani 

Tropy pierwszego skauta 
świata i pierwszego polskiego 
harcerza... Dokąd prowadzą? 
Na ile jest to dziś aktualny 
szlak? Czy krokiem skautowym 

można dojść do socjalizmu? — 


Dokończenie na str. 4 
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Moje 


harcerstwo 


Prawdziwy harcerz 


nych imprezach, powiększaliśmy 
dorobek drużyny. W ubiegłym roku 
wyjechaliśmy na kolonie zuchowe do 
Sędziejowice (całą drużyną) — to było 
coś więcej niż cotygodniowa zbiórka, 
Przeżyliśmy tam wiele przygód I za- 
baw, kłopotów i radości — a ja coraz 
częściej myślałam — „co to będzie, 
gdy oni przejdą do harcerstwa?” Po- 
nieważ w naszej szkole nie działała 
drużyna harcerzy, zdecydowałam się 
prowadzić drużynę zuchową w IV, 


Zdecydowałam się napisać o „„mo* 
im harcerstwie”, gdyż ma ono 
ogromny wpływ na moje życie. Mam 
16 lat, do ZHP należę od 1973 r. (z 


przerwami). Kiedy byłam zuchem, 


nie miałam okazji poznać prawdzi- 
wego harcerstwa. Drużyna „Orłąt” 
była prowadzona nieudolnie, zajęcia 
nieciekawe — więc to nie było „„to”*. 
Moja fascynacja zaczęła się później — 
uczyła mnie historii druhna Krysty- 
na Pytlik, haremistrzyni, komenda- 
ntka referatu zuchowego. Ponieważ 
lubiłam historię i dh Pytlik, zaczę- 
łam się tikże interesować harcers- 
pierwsze zimowisko — kurs drużyno- 
wych i przybocznych zuchowych 
w Tomaszowie Lubelskim. Dopiero 
tam poznałam „„smak” harcerstwa. 
To nie było jeszcze „,to”, ale mnie 
wciągnęło. Zwiady, gawędy, komin- 
Ki, teatrzyki samorodne, marsze na 
azymut, praca, zbiórki z zupełnie 
nieznanymi dziećmi itd. itp. To 
mnie zainteresowało. Byłam wtedy 
przyboczną ŁDZ „„Wilczęta”, moja 
drużynowa niewiele więcej wiedząca 
ode mnie, nie mogła niczego mnie 
nauczyć. Zaczęłam uczyć się sama, 
czytałam wszystko, co wpadło pod 
rękę, w początkach pracy pomogły 


to prawdziwy człowiek 


mi różne książki np. „Sprawności 
zuchowe”, „„Zuchówe nutki”, naj- 
więcej „„Zuchy” M. Wardęckiego. 
We wszystkich problemach z druży- 
ną szukałam pomocy u dh Pytlik. 
W ten sposób hufiec stał się mym 
drugim domem. 

Po kursie objęłam ŁDZ „„Skrza- 
ty”. Były to zuchy z I i II klas; ucząc 
ich — uczyłam się sama. Nauczyłam 
się planować zbiórkę, i bardzo polu- 
biłam pisanie konspektów (raczej te- 
go drużynowi nie lubią). Zauważy- 
łam, iż nawet taka papierkowa robo- 
ta sprawia satysfakcję, bo zbiórki 
wcześniej zaplanowane i przygoto- 
wane były ciekawsze. Lubiłam także 
układać okrzyki i piosenki. W ten 
sposób powstało wiele piosenek, 
a okrzyki dały dużo zabawy. Zauwa- 
żyłam mkże, że zdobywanie spraw- 
mości jest bardzo ważną sprawą 
w drużynie — mobilizuje do pracy, 
daje zadowolenie. Raz mi zbiórki 
wychodziły lepiej, raz gorzej — ale co 
najważniejsze, zauważyłam, że bez 
drużyny nie mogę żyć. 

Minęły trzy lata, zdobyliśmy dwa 
razy tytuł ,„Mistrzowskiej Drużyny 
Zuchowej”, braliśmy udział w róż- 


V klasie. Na szczęście znalazł się ktoś 
godny zaufania, komu mogłam prze- 
kazać chłopców. Ale jak tu się znimi 
rozstać? Przeszłam do 13 ŁDH z my- 
mi harcerzami (stworzył się z nich 
pluton) - zostałam plutonową... 
1 dopiero zaczęłam częściowo pozna- 
wać „„to”” harcerstwo. Drużyna do- 
piero się tworzyła, było wiele proble; 
mów, ale najważniejsze, że nie bra- 
kowało zapału i chęci. Wiele dla 
drużyny znaczył drużynowy, czło- 
wiek młody, lecz z ogromnym zapa- 
łem — i dla niego harcerstwo było 
celem najważniejszym. Drużyna roś- 
mie, ma wzloty i upadki, i mimo 
feralnego numeru jest raczej szczęśli- 
wa. W pewnym sensie ta ,,13” jest 
liczbą chyba magiczną — związuje 
i łączy ludzi, kto raz tu wdepnie, nie 
umie już odejść. Mamy 7 zastępów, 
pracujemy zastępami, raz w miesią- 
cu jest zbiórka drużyny, nie licząc 
rajdów, biwaków, itd. Oczywiście 
jedne są lepsze, drugie gorsze. Na- 
szym głównym celem jest stworzyć 
dobrze działające zastępy. Jakie będą 
zastępy taka będzie drużyna. Na ra- 
zie mamy młodych zastępowych, 
w większości bez przeszkolenia — ale 
za to z zapałem i chęcią. W tym roku 


jedziemy na obóz drużyny, pomoże 
nam to zżyć się i nadrobić braki. 
Może to będzie taki obóz, na który 
każdy harcerz czeka? Może spełnią 
się nareszcie marzenia harcerskich 
dusz? Może to będzie właśnie „,to”*? 
To była opowieść o „moim harce- 
rstwie” — o harcerstwie, w którym 
jestem i które tworzę, w którym 
czuję się szczęśliwa. Mimo, iż jestem 
jedyną dziewczyną w drużynie nie 
czuję się źle, wręcz przeciwnie - 
myślę podobnie jak oni, rozumiem 
ich, lubię łazić po wertepach i sie- 
dzieć przy ognisku, i nawet wbijać 
gwoździe — ale z moją „„Trzynastką”! 
Będąc w ,,13” poznałam wielu war- 
tościowych ludzi, wielu instrukto- 
rów z prawdziwego zdarzenia. Daw- 
nych członków bałuckiej ,,13' (ist- 
nieje ona 58 lat), którzy kiedyś two- 
rzyli nasz związek. Ja w tym „„moim 
harcerstwie” znalazłam wiele — 
szczęście, radość, chęć do życia 
i działania, a przede wszystkim 
upewniłam się, że nic wszędzie jest 
źle, i że nie wszystkie tradycje zginę- 
ły czy zostały pogrzebane. Jest jesz- 
cze dobre harcerstwo i są dobre dru- 
żyny, prawdziwi harcerze — i to nie 
zginie! Harcerstwo właśnie w dzisiej- 
szych czasach jest potrzebne — po- 
trzebne dla ratowania tej młodzieży, 
która się błąka i nudzi, nie umie 
znaleźć swego miejsca w życiu. 
Harcerze — nie zapominajmy o na- 
szych celach, o naszym prawie (o 10 
punkcie też) i o tej wskazówce kom- 
pasu, która nam wskazuje drogę do 
celu, do ideału, do szczęścia! A ja 
Was mogę zapewnić, że prawdziwy 
harcerz umie być Prawdziwym 
Człowiekiem — a chyba takich ludzi 
nam potrzeba. 
Iwona Janicka 
13 ŁDH im gen. ]. Bema 


Wstąpiłam do harcerstwa w 
1979 r. Teraz chodzę do VII klasy. 
Bardzo lubię harcerstwo. Oczeki- 
wałam od niego przyjaźni, nauki 
i wychowania. Moje pragnienia 
się spełniły. Należąc do ZHP nau- 
czyłam się wielu rzeczy, mój cha- 
rakter ukształtował się pozytyw- 
nie, nawiązałam wiele przyjaźni, 
mam możliwość wykorzystania 
moich pomysłów. Obowiązki 
związane z przynależnością do 
tej organizacji staram się wypeł- 
niać dobrze. Pomagają mi w tym 
moje koleżanki, koledzy, druhna. 
Do drużyny należy większość 
z mojej klasy. Tworzymy grupę 
zgraną, wszyscy chwalą nas za 


NIBY CI SAMI, A JEDNAK INNI 


zorganizowanie i dobre pomy- 
sły. Właśnie to jest dziwne, że 
„Jesteśmy zgrani. W szkole, na lek- 
cjach, nasza klasa nie jestzgrana, 
a na zbiórkach, ogniskach, bie- 
gach zmieniamy się nie do po- 
znania. Jesteśmy zupełnie inni. 
Czujemy się jakw rodzinie ito nie 
tylko między sobą, ale także z in- 
nymi drużynami. 

Pracę naszą programuje dru- 
żynowa. Zawsze jesttam miejsce 
na rozrywkę, zabawę, sport, 
ogniska, biegi patrolowe, zawo- 
dy międzydrużynowe. My istnie- 


jemy dla wszystkich. Staramy się 
wciągać do zabawy nawet tych, 
którzy nie należą do ZHP. Jednak 
odróżniamy się od nich. Różnica 
ta polega na tym, że my swój 
czas i pomysły chcemy poświę- 
cić dla innych, wspólnie dążymy 
do celu, staramy się być wzorem 
do naśladowania. Zadanie służ- 
by harcerskiej rozumiemy jako 
wyrzeczenie się egoizmu i pracę 
dla innych, dla tych, którzy nas 
potrzebują i tak staramy się je 
realizować. Nasza drużynowa 
jest od nas o wiele lat starsza. 


Liczymy się z jej zdaniem, ale nie 
wiem czy można tu mówić o zau- 
faniu. Nie ze wszystkimi sprawa- 
mi się do niej zwracamy, bo my; 
nastolatki wstydzimy się jej zwie- 
rzać. Oczywiście lubimy ją. 
Zbiórki prowadzone przez nią są 
interesujące. 

Lubię moje harcerstwo. Chęt- 
nie przychodzę na zbiórki i anga- 
żuję się we wszystkie sprawy 
z nim związane. 


Katarzyna 
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Dokończenie ze str. 3 


jak pytali kiedyś harcersey pu- 
blicyści. 

Zajrzyjmy jeszcze raz do 
„Mskazówek dla  skautmis- 
trzów”. 


„Skauting jest grą dla chłop- 
ców pod przewodnictwem 
chłopców, w której starsi bracia 
stwarzają młodszym zdrowe 
otoczenie i zachęcają do zdro- 
wych zajęć, ułatwiających wy- 
robienie w sobie cnót obywate- 
Iskich.”* 


„Zasadą, według której dzia- 
ła skauting jest to, że bierze się 
pod uwagę pomysły chłopca, 
jego zainteresowania i zamiast 
uczyć, skłania się go do samo- 
wychowania.” 


„System zastępowy jest za- 
sadniczą cechą różniącą wy- 
chowanie skautowe od wycho- 
wania przez inne organizacje. 


Zastęp jest szkołą charakteru ś 
Zastępowego , 


dla jednostki, 
uczy poczucia odpowiedzial 
ności i cnót dowódcy, skautów 


"główna 


— podporządkowania się intere- 
som ogółu, samozaparcia 
i kontroli samego siebie, co 
wszystko obejmuje w sobie du- 
cha współpracy i dobrego kole- 
żeństwa.” 


Mam świadomość, że doko- 
nany tu wybór jest daleko nie- 
pełny i zbyt jednostronny. Ale, 
moim zdaniem, od prawa, wię- 
cej — od obowiązku wyboru nikt 
nigdy nikogo nie może zwolnić. 
Małkowski przystosowując 
wskazówki Baden-Powella też 
korzystał z tego prawa, nie zga- 
dzając się ze wszystkim, co za- 
wierał pierwowzór. Z nim z ko- 
lei nie zgadzali się inni współ- 
twórcy polskiego harcerstwa, 
które od pierwszych swych dni 
nie było monolitem, w którym 
zawsze było miejsce na spory. 
i dyskusje nie naruszające za- 
sad podstawowych. Choć i te 
modyfikowały czasy. 


„ Wydaje mi się -jednak, że 
idea pozostała nie 
zmieniona od tamtego paź- 
dziernikowego dnia 1911 roku, 


kiedy to we Lwowie pod redak- 
cją Andrzeja Małkowskiego 
ukazał się pierwszy numer 
„Skauta”. 


Nie pamiętam już dzisiaj od 
kogo dostałem fotograficzną 
odbitkę tytułowej strony tego 
pisma. Ozdobny rysunek. W tle 
Giewont, we wnętrzu którego — 
jak głosi spisana przez Tetma- 
jera legenda — uśpieni rycerze 
czekają na znak wzywający do 
czynu. U stóp góry — husarz 
i skauci. Wszak do rycerskiego 
kodeksu nawiązywało skauto- 
we prawo. U dołu tekst wiersza 
Ignacego Kozielewskiego, za- 
czynający się od słów, które 
i dziś rozpozna niemal każdy: 


„Wszystko, co nasze, Ojczyź- 
nie oddamyl W niej tylko ży- 
cie... więc idziem, by żyćl”* 


Ten „Marsz skautów” już 
z refrenem dopisanym przez 
Olgę Drahanowską, późniejszą 
żonę Małkowskiego, dostoso- 
wany przez nią*do melodii re- 
wolucyjnej pieśni z 1905 roku 
(trudno o bardziej symboliczne 


połączeniel), stał się później 
hymnem Związku Harcerstwa 
Polskiego, hymnem który 
w dawnej, nie zmienionej po- 
staci zatwierdził również ostat- 
ni VII Zjazd ZHP. To ten hymn 
właśnie wzywał i wzywa do 
służby ojczyźnie kolejne herce- 
rskie pokolenie, ustawiając dziś 
w jednym szeregu instruktora- 
seniora, pamiętającego pierw- 
sze polskie skautowe drużyny 
i kilkuletniego chłopca, obiecu- 
jącego być dobrym zuchem. 


Nasze „Spotkania z histo- 


rią” przypominają fakty, reko- 
nstruują atmosferę, przywołu- 
ją tych, którzy zostawili nam 
swój harcerski spadek. Chciał- 
bym, by z Waszych pytań, wąt- 


. pliwości i poszukiwań, z Wa- 


szych uzupełnień i sprosto- 
wań, z Waszych zaintereso- 
wań i fascynacji powstawały 
dalsze, coraz to nowe spotka- 
nia. Czekam więc na listy adre- 
sowane do naszych <Spobań 
z historią”. 


JAROSŁAW LISIECKI 


Trudne ścieżki 
przyjaźni 


Mam 15 lat. Zawsze uważalam 
siebie za osobę skrytą, ale mimo 
to miałam (I mam) koleżanki 
z którymi przebywałam tylkó 
w szkole, poza nią raczej mnie 


z nimi nie nie lączyło, Uważa 
lam, że niepotrzebna mi jest 
przyjaciólka (taka prawdziwa) 
bo chyba nie moglabym jej 
wszystkiego mówić I zwierzać 
się. W szkole od paru lat sie 
działam z bardzo dobrą uczen 
nicą (najlepszą w klasie) - Elką 
zawsze myślałam, że to tylko 
przyjaźń szkolna, ale taka praw 
dziwa. Elka podobała mi się pod 


każdym względem, była miła 
przyjemna i koleżeńska, każdy 
ją lubił. Jednak szczególnie 
w tym roku spostrzegłam wielką 
zmianę w Elce. Do mnie zaczęła 


odnosić się z pewną ironią, za 
częła być opryskliwa i zgryźliwa 
(hie we wszystkich sytuacjach) 
Zauważyłam, że uważa mnie 
i koleżanki za jakieś dzieci i oso 


by niżej znajdujące się naszcze 
blu rozwoju ludzkiego 

Ela jest wprost fenomenalną 
uczennicą, czy mato ją upoważ- 
niać do takiego myślenia? Wos- 
tatnich tygodniach zaczęła 
przebywać w towarzystwie ko 
leżanki z równoległej klasy (do 
brej uczennicy, ale nie cieszącej 
się dobrą opinią, uwielbiającej 
i szalejącej za chłopcami z tak 
zwanego marginesu społeczne- 
go). Moja koleżanka przebywa 
z nią wszędzie, jak zauważył to 
każdy. Czasami mi opowiadała 
jak to było np. na dyskotece 
itp.... Ja puściłam to płazem, bo 
przecież nie wyróżniałam jej 
wśród koleżanek, tylko z nią 
siedziałam i spacerowałam na 
przerwach.. Przypadkiem do- 
wiedziałam się, że Elka mną po- 
miata, jest pewna, że ja drżę 
o to, aby z nią tylko siedzieć 
w LO (tam złożyłyśmy podania 
i to do tej samej klasy- ogólnej) 


Ona uważa, 
leżeć 
że usladla ze mną tylko po w 


że bez niej będe 
Dochodzę do wniosku 


zeby pokazać wszystkim, że 
dzi z córką nauczycielki in 
uczy histoni WOJ. Je 


lepiej niż dobrą 


uczennicą 
przedmioty humanistyczne 
dzo lubię, ścisłe - nie 

Mnie bardzo zabolała ta ogi 


nia Elki. Doszłam do wniosku 
że nie powinnam z nią usiąć 
w nowej szkole (chociaż daw 
niej to było ustalone Zaws2 
wszędzie razem), Ela jest dziew 
czyną w gruncie rzeczy dobrą 
zawsze byłam zdania, że czł 
wiek posiada większą ilość cx 
dobrych, tylko trzeba at 
ktoś wykrył. Uważam, że flka 
zmieni się i może wiedy zna 
dzie czlowieka, który odk 
w niej te dodatnie ładunki. Z 
biło mi się o wiele lżej, kie 
wylałam cząstkę swego żali 
papier. Teraz chyba cz 
dę do Was pisa 

Czytelniczka 


Redakcja odpowiada: Klasa VIII 
b ze Szczedna — napisaliście za 
późno, juź nie będziemy Wam 
mogli pomóc. Wasze klopoty 
z nauczycielką języka rosyjskie- 
go rozwiązało samo życie, po- 
nieważ po wakacjach rozpo- 
czniecie naukę w innych szko- 
łach. Milka T. - w następnym 
liście podaj więcej szczegółów 
0 swoich kloputach przewodni- 
czącej klasy. Jeśli list będzie ce- 
kawy, wydrukujemy go we 
wrześniu. Krzysztof Kotecki 
z Rogożna - prośby o przysłanie 
kajaka nie wydrukujemy, Piotr 
Fabrycy i Paweł Skoczek z War- 
szawy - listu nie zamieścimy, 
zaproście nas na reportaż, chęt- 
nie Was odwiedzimy. Pani Krys- 
tyna Bartoszek z Kalisza - matka 
dwóch córek, dziękujemy za 
miły wierszyk, nie skorzystamy. 
Wszystkim dziękujemy za listy. 
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WYPRAWA . 
TYSIĄCA PRZYGÓD 


Przebój tegorocznego lata to lansowany przez „Świat Młodych” 
„piaskowy bojer”. Nazwaliśmy go „Aeroplaż 82”, Można się nim 
bawić właściwie wszędzie — na mokrym piasku plaży, na betonie 
podwórka, nawet na twardej leśnej ścieżce. W zastępie lub wakacyj- 
nej grupie kolegów można urządzić zawody i regaty żaglowych 


pojazdów. 


Aeroplaż ma tak prostą budowę, że potrafi go zrobić każdy, lub 
prawie każdy. Składa się-ze szkieletu utrzymującego gondolę 
sterowniczą, masztu z dwiema rejami utrzymującymi żagiel, trzech 
kół — dwu z przodu, jednego z tyłu. W skład szkieletu wchodzą — 
podstawa masztu, ster, osie kół i resory. 


Wiatr w żagle i... START! 


BUDUJEMY 
„AEROPLAŻ' 82” 


Materiały: patyki, szpagat, tro- 
chę cienKiej gumki, duży korek 
0 5—6 mm średnicy, 4 zwykłe kor- 
Ki, cienki karton (może być z okła- 
dek zeszytu), skrawek tkaniny na 
żagiel, 6 plastikowych krążków 
(mogą być wycięte z zakrętek do 
plastikowych butelek lub fiolek po 
lekarstwie), parę zapałek, plastiko- 
wy pojemnik po maśle roślinnym, 
majonezie lub czymś zupełnie in- 
nym (może to być także puszka po 
konserwach, najlepiej owalna), 
taśma izolacyjna i klej (wikol lub 
stolarski) 

Narzędzia: dobrze naostrzony 
scyzoryk, nożyczki, duży gwóźdź 
i młotek. 

Wykonanie 

Szkielet wykonujemy z dość 
cienkich, giętkich, małołamliwych 
patyków o grubości ok. 5 mm. 

Koła robimy z dwóch krążków 
kartonu oddzielonych od siebie 
korkiem. Środek każdego z krąż- 
ków przewiercamy gwoździem. 
Do jednej z płytek koła przykleja- 


Duży korek znajdujący się 
z przodu konstrukcji stanowi pod- 
stawę masztu. W: środku korka 
robimy za pomocą gwoździa wgłę- 
bienie, w którym osadzimy maszt. 
Wiercimy jeszcze 4 otworki w bo- 
kach korka, w miejscach zaznaczo- 
nych na schemacie, następnie wsu- 
wamy w nie dwa patyczki steru 
i dwa — stanowiące osie przednich 


kół. Koniec patyków przed wbi- 
ciem w korek moczymy w kleju. 
Teraz mocujemy na osiach przed- 
nie koła. Przed i za każdym karto- 
nowym kołem wsuwamy na oś po 
jednym plastikowym krążku. Z ty- 
łu steru mocujemy krótką oś, na 
którą nawlekamy mniejsze kółko 
osadzone między dwoma plastiko- 
wymi krążkami. Oś przywiązuje- 
my mocno do patyczków steru 
sznurkiem, a węzełek umacniamy 
klejem. 
Dwa skrzyżowane patyczki 
z przodu steru to resory. Schemat 
pokazuje, jak je umiejscowić 
w konstrukcji pojazdu. Przywiązu- 
jemy je do osi i steru, a miejsce 
mocowania wzmacniamy klejem. 
Gondola sterownicza jest zro- 
biona z jakiegoś płytkiego pojem- 
nika pastikowego. Dużo prościej 
jest wykorzystać na nią owalną pu- 
szkę po konserwach rybnych z wie- 
czkiem zrolowanym przy pomocy 
specjalnego kluczyka. Rurka 
utworzona przez zwiniętą blachę 
tworzy element mocujący omasz- 
towanie. Ale, że o takie puszki 
trudno, trzeba sobie poradzić ina- 
czej. Do plastikowego pojemnika 
musimy przymocować szpulkę, al- 
«bo lokówkę do włosów, odpowied- 
nio przycięty kawałek starego, 
pustego w środku flamastra lub 
czegoś w tym rodzaju. Przy pomo- 
cy gwoździa robimy w bokach pu- 
szki czy pojemnika cztery otwory 
na tej samej wysokości. Przewleka- 
my przez nie dwa małe patyczki, 
do których przyczepiamy gumki 


utrzymujące gondolę na drążkach 
steru. Tył gondoli obciążamy pia- 
skiem lub kamykami. 

Maszt pionowy sporządzimy 
z patyka, który rozszczepimy na 
potrzebnej długości, by móc w po- 
wstałą szparę wsunąć drzewce rei. 
Rozszczepiony maszt owijamy do- 
kładnie taśmą izolacyjną lub szpa- 
gatem. Dolny koniec masztu zao- 
strzamy. 

Żagiel przymocowujemy do rci 
za pomocą pętelek z cienkiej gum- 
ki przytrzymywanych przez zapał- 
ki (zobaczcie to na rysunku). Ka- 
wałek materiału stanowiący żagiel 
musimy obrębić. Na końce dolnej 
rei wciskamy kawałki korka zabez- 
pieczające żagiel od ześlizgnięcia 
się. Na tych korkach można umieś- 
cić kolorowe proporczyki. 

Olinowanie masztu składa się 
z dwóch kawałków cienkiego 
sznurka. Pierwszy sznurek łączy 
reje, jak wskazano to na schema- 
cie, drugi przechodzi przez rurkę 
czy szpulkę w gondoli sterowniczej 
i przymocowany jest do końców rei 
dolnej. 


WITIFAGIZ 


Manewry 


Gondola sterownicza może się 
przesuwać do przodu lub do tyłu. 
Im bardziej jest cofnięta do tyłu, 
tym bardziej wyginają się kabłąki 
rei. Tak więc w zaleźności od siły 
wiatru możemy regulować stopień 
tego wygięcia, a więc i kształt ża- 
gla. Żeby spowodować zwrot po- 
jazdu w prawo lub lewo trzeba 
odpowiednio przemieścić ożaglo- 
wanie przez przesunięcie sznurka 
w rurce gondoli. Jeśli chce się 
zmniejszyć szybkość pojazdu wy- 
starczy docisnąć plastikowe krążki 
do kartonowych kół. Można rów- 
nież zaopatrzyć pojazd w hamulce. 
Jest to mały patyk przymocowany 
gumką do boku gondoli. 

To wszystko. Chyba, że zechce- 
cie w gondoli umieścić pasażera. 
Kim będzie i jak go tam urządzicie 
— to już wasza sprawa. Waszej in- 
wencji pozostawiamy też estetycz- 
ne wykończenie pojazdu. Życzy- 
my udanych konstrukcji, rewela- 
cyjnych ulepszeń i pomyślnych 
wiatrów. 


Zabawy 
naszych 
pra- 
dziad- 
ków (1) 


WIRUJĄCA MONETA 


>, Weź w prawą rękę abażur, jak 
pokazuje rysunek; lewą ręką puść 
zręcznie monetę na wewnętrzną 
powietrznię stożka. W tym mo- 
mencie nadaj ruch obrotowy aba- 
żurowi i moneta krążyć będzie, nie 
spadając” — pisano w początkach 
naszego wieku w szczerym za- 
chwycie dla niezawodności praw 
natury rządzących tym światem. 
Owa fascynacja nauką —a szczegól- 
nie dyscyplinami ścisłymi — była 
tak powszechna, że nawet najpros- 
tsze zabawki czy zabawy projekto- 
wano dla powiększenia chwały fi- 


zyki czy chemii. 
Przedstawimy Wam kilkanaście 
takich zabaw, pochodzących wraz 
z rycinami, ze starych, polskich 
1francuskich książek, właśnie z po- 
czątków naszego stulecia. Ich auto- 
rzy starali się wykorzystać te 
przedmioty, które w ówczesnych 
domach były pod ręką, spróbujcie 
i Wy robić to samo, tylko w ostate- 
czności posługując się wykonany- 
mi własnoręcznie rekwizytami. 
Taki abażur na lampę gazową, czy 
naftową, jaki widzicie na rycinie 
można dziś jak sądzę zastąpić du- 
żym lejkiem z brystolu. (jd) 


(© 


Na małym boisku (np. od pił- 
ki ręcznej) zaznaczamy na li- 
niach bocznych dodatkowe 
dwie mniejsze bramki. Grę od 
środka boiska rozpoczyna ze- 
spół, który wylosował piłkę. Po- 
daniami, jak w piłce nożnej, na- 
leży przeprowadzać akcje zako- 
ńczone strzałem, na dowolną 
bramkę (każda drużyna broni 
dwóch bramek). Gra odbywa 
się bez bramkarzy i prowadzi 
się ją bez tzw. spalonych. Rzuty 


FUTBOL NA 
CZTERY BRAMKI 


rożne wykonujemy tylko przy 
akcjach na bramki większe. 
W pozostałych wypadkach pił- 
ka jest wprowadzana na boisko 
rzutem z autu. Za rękę'lub faul 
w obrębie pola karnego wyko- 
nuje się rzut karny z odległości 
11 m. Za te same przewinienia 
przy małej bramce wykonuje 
się rzut karny z 10 m. Proponu- 
jemy następujące długości bra- 
mek: 3 m — większa i 2 m — 
mniejsza. 


ZGADNIJ, KTO TO NAPISAŁ 


Tutaj leży Mrówkojad 

jad jad jad aż się dojad 
zgubiła gogolonka y 
przechodniu zdejmka pelusz* 


* W poezji mrówkojadów „,ka- 
pelusz” i golonka” rymują się bez 
zarzutu. 


Czy już wiesz kto jest autorem 
dzisiejszej zagadki literackiej? 
Sprawdź, czy odgadłeś prawidło- 
wo. 


Odpowiedź znajdziesz wewnątrz 


numeru. 


HOROSKOP POD SŁOŃCEM 


Szukaj wiatru w polu, a czasu 
nie zmarnujesz. Znajdziesz wiatr 
— spotkasz przygodą. Wiatru nia 
znajdziesz — szukaj Piątaszka, On 
CI nia pozwoli utonąć w Ocoania 
Nudy, Jadon Piątaszak to przyja- 
cial, kilku Piqtaszków to już pacz- 
ka. Z paczką uwiązisz wiatr, by 
pożoglować przod siobio, z pacz- 
ką przażyjosz, Robinsonio, wspa 
niała dni. 


Znalazłoń kolegów — odnajdź 
siobio, Aloż tak, nieznanego sie- 
bio, Masz dwa dni — może to 
wystarczy, by obudzić w sobie 
dowódcą Szlaku Tysiąca Waka- 
cyjnych Przygód? Racoptą na do 
bry humor da Ci mądrość przod- 
ków, a na przyszłą sławą — tajam 
nica kulistości zakląta w kształcia 


piłki wądrującej od bramki do 
brami. Zapamiętaj szyfr: ISF, to 
Ci się opłaci. Szczęśliwy kolor = 
złoty, sprzyjające zjawisko przy- 
rody — wiatr, najlepszy kształt — 
kula, liczba... równa liczbie Two- 
ich kolegów w wakacyjnej 
paczco 


Sztuka dowodzenia (1) 


PIERWSZY WŚRÓD 
RÓWNYCH 


W sztuce dowodzenia i kierowa- 
nia innymi ludzie doskonalą się od 
tysięcy lat. Zapewne od momentu, 
w którym ktoś zauważył że grupowe 
działanie w bardzo wielu przypad- 
kach daje o wiele lepsze wyniki niż 
czynności pojedynczych osób. Rów- 
nocześnie zdano sobie sprawę z fak- 
tu, że bardzo dużo w owej wspólno- 
cie zależy od tego, który pełni funk- 
cję przywódcy. Jeśli jest on człowie- 
kiem kompetentnym, odpowiedzial- 
nym i panuje nad sytuacją — istnieje 
wielka szansa na to, że wspólnie 
podjęte działania zostaną zrealizo- 
wane zpowodzeniem. Wynika ztego 
dość jasno, że ten kto pragnie prze- 
wodzić jakiejś grupie, musi nie tylko 
wyróżniać się określonymi pozytyw- 
nymi cechami charakteru, ale i po- 
siadać zasób wiedzy nieco większy 
niż każdy z jego współtowarzyszy. 
Jeśli te wymogi nie zostaną spełnio- 
ne, to prędzej czy później wszystko 


skończy się klęską... 

Piszę o tym dlatego, że w czasie 
wakacji częściej niż w innych porach 
roku tworzą się różnorakie grupy ró- 
wieśników, pragnących razem spę- 
dzić kilka, bądź nawet kilkadziesiąt 
dni. | od zgrania tych ludzi, od at 
mosfery wśród nich panującej — a tę 
tworzą indywidualiści, niezależnie 
od tego czy jest to zastęp NAL-owski, 
czy grupa wycieczkowa — zależy 
właściwie wszystko. W takich zespo- 
łach wyłaniają się bowiem, często 
w sposób samorzutny — Ci, którzy 
zaczynają dominować, aby po pew- 
nym czasie stać się pierwszymi 
wśród równych. Jeśli ktoś z Was 
pełni już taką rolę, bądź chciałby ją 
pełnić, proponuję by przeczytał na- 
stępny tekst z serii „Czy każdy może 
być dowódcą?”, pt. „AUTORYTET” 


(id) 
(cdn) 


Kilka lat temu niewielka grupa mło- 
dych członków Towarzystwa Naukowe- 
go „Vladimir Mandic-Manda” z Voljeva 
w Serbii dokonała niezwykłego wyczy- 
nu. Otóż ludzie ci wybrali się na całomie- 
sięczną wyprawę w pasmo górskie Dur- 
mitor nie zabierając ze sobą, dosłownie, 
„.. ani grama jedzenia! Postanowili żywić 
się wyłącznie tym co zbiorą bądź złapią. 
I okazało się, że przetrwali w doskonałej 
kondycji do końca wyprawy, zbierając 
1 jedząc leśne owoce, grzyby, liście, łody- 
gi i korzenie różnych roślin oraz złapane 
owady (np. skoczki), węże, jeże czy 
żółwie. 

Wyczyn ten potwierdził raz jeszcze to 
co w latach sześćdziesiątych udowodnili 
już dwaj Amerykanie, niby współczesni 
Robinsonowie żywiąc się przez kilka ty- 
godni wyłącznie roślinami zebranymi... 
w centrum Nowego Jorku na kwietni- 
kach, w skrzynkach kwiatowych, traw- 
nikach i parkach! To mianowicie, że 
nasze przyzwyczajenia pokarmowe eli- 
minują z jadłospisów, i to niewiadomo 
z jakich powodów, ogromną ilość dósko- 
nałych potraw dostarczanych przez 
naturę, 
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Każdy może być 


Robinsonem 


ZAPRASZAMY 
ODKRYWCZYCH 


I ZARADNYCH! 


A więc, tak prawdę mówiąc, to każdy 
może być Robinsonem. Aby Was prze- 
konać, że to najprawdziwsza prawda, już 
w następnym numerze „ŚM”, na tej 
stronie rozpocznę przedstawianie tych 
dziko rosnących w Polsce roślin, z któ- 
rych można przyrządzać znakomite po- 
trawy (po ugotowaniu bądź upieczeniu) 
lub które można jeść na surowo. I ręczę, 
że smakują nie gorzej niż te, które jemy 
na co dzień. 

Sam wiele z mich wypróbowałem 
i wiem co mówię. 

Ale oczywiście na tym nie koniec. 
Prawdziwy Robinson wakacyjny potrafi 
wykorzystać to co spotka na szlakach 
swych wędrówek i do innych celów: 
zrobi perfumy z mięty, pastę do burów 
z kory brzozowej, zasuszy nawet pomi- 
dora, ufarbuje co trzeba w roślinnych 
barwnikach... 


Zresztą co ja będę uprzedzał wydarze- 
nia, które i tak muszą nastąpić. 


Przekonacie się sami... 


JERZY DĄBROWSKI 


Największa liczba latawców, które połączo- 
ne jednym sznurkiem uniosły się w powietrze 
wynosi 4128. Wyczynu tego dokonał Kazuhi- 
ko Asaba w Kamakura w Japonii 21 września 
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W 1975 roku powstała międzynarodowa organizacja „Petrobaltic (NRD, 
PRL, ZSRR), której celem jest zbadanie podmorskich zasobów ropy naftowej. 
W poprzednim odcinku pisaliśmy o niedogodnościach dojazdu na naftową 
wyspę. Dzisiaj przeczytajcie o petrobałtyckim języku, korzyściach płynących 
z picia kawy i... komputerach na pelnym morzu. 


Gerd Wolff z NRD mówi, że platforma 


to jego druga żona. Wolff jest zastępcą 


kierownika platformy (kierownikiem jest 
Polak — Edward Kotylak) i szefem obecnej 
zmiany. Obowiązuje zasada jednoosobo- 
wego kierownictwa, więc odpowiedzia|- 
ność za przebieg robót wiertniczych i bez- 
pieczeństwo załogi w całości spoczywa 
na jego barkach. Tak będzie przez dwa 
tygodnie, aż do następnego czwartku, kie- 
dy to wachtę niemiecką zmienią wiertacze 
radzieccy. Wtedy Wolff będzie mógł przez 
14 dni pomieszkać w domu ze swoją 
pierwszą małżonką... 

Na platformie pracownicy podzieleni 
są na cztery brygady: niemiecką, radziec- 
ką i dwie polskie. Praca trwa nieprzerwa- 
nie przez całą dobę, gdyż głowicy świdra 
nie można zbyt często wyłączać. 

Harmonogram robót jest natępujący: 
od 12 do 24 służbę pełnią geolodzy. Od 7 
do 19 — wiertacze. Dwunastogodzinna 
praca jest tak wyczerpująca, że przy końcu 
zmiany ludzie padają ze zmęczenia. Dlate- 
go na platformie zużywa się morze kawy. 
Jedynie kofeina może pobudzić do wysił- 
ku wyczerpany organizm. 

Wolff twierdzi, że o sukcesach w poszu- 
kiwaniach można marzyć dopiero wtedy, 
gdy nastąpi pełne zgranie wszystkich 
służb operacyjnych: wiertaczy, geolo- 
gów, elektryków, geofizyków. Każde nie- 


SOWY 
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KUPON 
KONKU! 


dopatrzenie bądź niedokładność w pracy 
grozi nieobliczalnymi następstwami. 

— Tak jak w orkiestrze. Wystarczy, aby 
jeden muzyk fałszował, a cały koncert 
będzie do niczego — Wolff ma zawsze pod 
ręką jakieś obrazowe porównanie, 

Na platformie znajdują się nowoczesne 
laboratoria wyposażone w aparturę geo- 
logiczno-wiertniczą, ze skomputeryzowa- 
nym centrum geofizycznym. Wszelkie 
analizy i pomiary mogą być dokonywane 
na bieżąco. Ale najdoskonalsza aparatura 
niewiele pomoże, jeśli zawiedzie czło- 
wiek. 

Na platformie obowiązuje więc żelazna 
dyscyplina. Ale że utrzymanie idealnego 
porządku wśród wielojęzycznej załogi nie 
jest sprawą łatwą, powstał tam nowy „pe- 
trobałtycki” język. Jeston mieszaniną nie- 
mieckiego, polskiego, rosyjskiego i angie- 
Iskiego. Podobno nie było jeszcze przy- 
padku, aby pracownicy źle się zrozu- 
mieli... 

Oprócz specjalistów z trzech krajów na 
pokładzie stale przebywają służby: pożar- 
nicza, nawigacyjna, hotelowa oraz kucha- 
rze. Łącznie platforma może pomieścić 72 
osoby. . 

W części dziobowej zbudowana jest 
trzykondygnacyjna nadbudówka, w któ- 
rej znajdują się dwu- i czteroosobowe 
kabiny mieszkalne. Mieści się tam rów- 


| S m/s. „CARIBIA EKSPRESS” 


nież radiostacja, kuchnia, mesa, świetlica, 
izolatka i... saunal Platforma wyposażona 
jest w najnowocześniejszy sprzęt ratow- 
niczy i aż cztery rodzaje zabezpieczeń 
przeciwpożarowych. W tym dwie ognio- 
odporne łodzie, po 50 miejsc każda. 

Nad bezpieczeństwem załogi czuwają 
też przycumowane na zmianę bliźniacze 
holowniki: „Granit” i „Bazalt”, z działka- 
mi wodnymi na pokładzie. Mogą być one 
również użyte do lokalizacji i usuwania 
rozlewisk ropy na morzu. Ale na co dzień 
służą do transportu, gdyż platforma po- 
siada określoną wyporność i nie może 
być przeciążona. 

W pewnym sensie platforma jest rów- 
nież statkiem. Posiada urządzenia sterow- 
niczo-nawigacyjne, a jej pozycja jest na- 
niesiona na mapach morskich, radar zaś 
stale nadaje literę „U” -międzynarodowy 
kod oznaczający platformę wiertniczą. Do 
dzisiaj nie wymyślono dla naftowej wy- 
spy żadnej oficjalnej nazwy. Rybacy zao- 
patrujący załogę w świeżą rybę nazywają 
ją „Maryśka”. 

Obecny etap robót to rdzeniowanie. 
Z otworu, który ma już głębokość 1439 


21 sierpnia 1975 roku położono stepkę 
pod pierwszą z dziewięciu jednostek tego 
typu budowanych dla Anglii, Holandii, 
Francji i RFN. Statek przeznaczony jest do 
przewozu pojemników w czterech ładow- 
niach oraz na pokładzie. (Jedna ładownia 
przystosowana jest do chłodzenia pojem- 
ników). Jednostka przystosowana jest do 
żeglugi 'w rejonie nieograniczonym, 
w strefie tropikalnej i umiarkowanej na 
linii: Europa-Australia-Ameryka. W jej 
burtach zainstalowane są stabilizatory ko- 
łysań, tłumiące przechyły boczne. Na po- 
kładzie zamontowana jest suwnica bra- 
mowa o udźwigu 40 ton, z wysięgiem 12 


metrów za burtę. Dzięki temu statek może 
się wyładowywać i załadowywać bez po- 
mocy urządzeń portowych. W dniu wodo- 
wania — 20 marca 1976 r. jednostce dano 
imię „Caribia Ekspress”. Statek przekaza- 
no armatorowi z RFN 30 września 1976 r. 
Długość całkowita m/s „Caribia Eks- 
press” wynosi 203 m, szerokość — 30,80 
m, zanurzenie — 9,00 m. Nośność — 23 000 
DWT, pojemność — 28,650 BRT. Mocsilni- 
ka — 29 000 KM, prędkość — 22 węzły. 
Zasięg pływania — 14 500 mil morskich, 
Załoga składa się z 37 osób. (wm) 


Fot. M: Szymański 


metrów, co pewien czas wyciąga się 
próbkę gruntu. Geofizyk Stefan Śmiałek 
mówi, że dowiercono się już dolomitu; 
jest więc szansa, że niedługo tryśnie tu 
ropa. Wczoraj pokazał się gaz i na platfor- 


mie obowiązuje wzmożona czujność, Na 
burtach montuje się już palniki. Na pod. 
stawie wielkości płomienia będzie można 
okroślić zasobność złoża. 

Wojciech Rudeński, kierownik polskiej 
zmiany wiertniczej, jest zdania, że do nie 
bezpiecznej sytuacji może dojść jedynie 
wtady, gdy zaniedba się środki ostrożnoś. 
ci, lub gdy system zabezpieczeń jost nie- 
wystarczający. Praktycznie nie wchodzi to 
w rachubę, gdyż platforma ma dublujące 
sią systomy alarmowe. Niekontrolowany 
wypływ ropy jest też mało prawdopodob 
ny. Na wszolki wypadok systematycznie 
przeprowadzana są jednak pozorowane 
akcja ratunkowo, Obowiązują alarmy mo 
rskio, tak jak na statku: „człowiek za bur- 
tą” | „pożar”, Tylko jaden alarm jost spe 
cjalny = „arupcja”. 

Na ślad ropy natrafiono juź kilkakrotnie, 
ale wielkości złóż nie udało się joszcze 
ustalić, Morskie warunki oksploatacji 
podnoszą koszt wydobycia ropy dziesię 
ciokrotnie, dlatego opłaca sią wydoby. 
wać jedynie bardzo bogate zasoby. Odpo. 
wiedź na pytanie: czy pod dnam Bałtyku 
znajduje sią wialka ropa? — nadal pozosta 
je wielką niewiadomą 


JUSTYN OPARA 
Fot.: Z. Kwilecki 
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Ponownie, jak każdego roku, zakręciły 
się karuzele i wymyślne huśtawki w We- 
sołym Miasteczku w Chorzowie. Zaludni- 
ły się tutejsze alejki i gwarny tłum najmło- 
dszych i starszych bywalców miasteczka 
zaczął oblegać kilkadziesiąt znajdujących 
się tu urządzeń rozrywkowych, wśród któ- 
rych szczególną popularność zdobyły wi- 
rujące samoloty różnych wielkości, pała- 
ce strachu i beczka śmiechu, salony krzy- 


wych luster i czarnej magii, ślizg do wody 
i diabelskie młyny. Jak nakazuje 22-letnia 
tradycja, każde rozpoczęcie sezonu łączy 
się tu z uruchomieniem nowych atrakcji; 
w tym roku jest to kolejny wyścigowy tor 
z samochodzikami elektrycznymi oraz no- 
wa karuzela, na której każdy pasażer po- 
szczególnej gondoli może dowolnie regu- 
lować wysokość własnego „wirowania”. 

Foto i tekst: ZB. BISANZ 
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Gawronski is 
tops in contest 


Darck Gawronski placed 
fir in the chemistry test 
fieen during the annual 
paiez „Comperń ż 
held + 


Tom Owen, 
panied tle 
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student 
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Aż Il tysięcy ZUA druków 
chęć udziałuw XXIV Rajdzio Świętokrzyskim, golocznaj 
największej imprezie turystycznej ZHP. Na dwa 
dwio trasy. prowadzące malowniczymi terenami Gór 
Świętokrzyskich, wystartowało ostatecznie ponad 5 ty: 
slący uczostników, bo tylko tylu osobom organizatorzy 
- Komonda Hufca ZHP w Starąchowicach = mogli za: 


pownić odpowiednie warunki pobytu. 


Dopisała pogoda I humory, Nie było kłopotów z zao* 


całej Polski zojakiło 


patrzeniom, sklepy GS znajdujące sią na szlakach rajdu 


Świadactwa 
Nie tylko u nas. 

W ubiegłym roku Darok Gawro 
ński był joszczo uczniom klasy VII 
m Szkoły Podstawowoj Mr 305 na 
Ursynowie w Warszawio. M — jak 
matomatyka. Bo choć w szkołach 
podstawowych nie ma właściwio 
klas profilowanych, na Ursynowio 
stworzono taką klasą, przenosząc 
do niej - oczywiścio w uzgodnieniu 
z rodzicami szóstoklasistów 
o wykrytych przy pomocy tostów 
uzdolnioniach matomatycznych 

W tym roku szkolnym Andrzoj 
ze względu na wyjazd służbowy 
rodziców — kontynuował nauką... 
w Stanach Zjednoczonych, w szko 
le średniej (High $chool) w miej 

;cowości Abordeon w stanie 
Idaho. 

Właśnie stamtąd, z dalokich Gór 
Skalistych, przyszedł do dyroktora 
ursynowskiej szkoły, a jodnoczoś 
nia nauczyciela matematyki w ma 
tematycznej klasie, miły list od An 
drzeja. Oto jego fragmenty: 

„Dostałom raczej średnie oceny, 
lecz na gust Amorykanów są ono 
bardzo dobro. Oto one: angielski 


zostały rozdano. 


C, gramatyka A, algobra A, maszy 
nopisanio B=, chomia Br, historia 
Stanów Zjednoczonych B. Skala 
ocon Jost następująca: A bardzo 
dobry, B powyżoj środnioj, € środ 
nio, D poniżej środniej, E nloskom. 
pletowano, F oblano. Do każdoj 
oceny można dodać znak + lub 

W nowym somostrzo po sugostii 
nauczyciela od matematyki zdacy 
dowałem się zacząć algobrą llwco 
lu ułatwienia sobie nauki w Polsce 
i dogonienia moich kolegów z ma 
toriałom. Przedmiot ton jost najwy: 
ższym kursom matematyki w toj 
szkolo. 

Jak już pisałom, system szkolnie 
twa jest tu inny I ciąglo odkrywam 
nowe różnico. Wystawia się tuoco 
ny śródsomostralno, a takżo pisze 
tzw. raporty. Są to.pisomne opra 
cowania różnych zagadnień, wy 
magające korzystania z różnych 
źródeł. Następna sprawa to prze 
rwy międzylokcyjno. Pan, panie 
dyrektorze, skrócił jo w naszej 
szkole i ta docyzja nie zyskała mo 
jego poparcia. Tutaj przerwy trwa 
ją tylko cztery minuty I to wysta 
rcza. 


Ostatnio byłom zajęty ucząc się 
biologii do konkursu organizowa 
nego przoz uniworsytot stanowy, 
Nauczyciol uznał, żo moja wiodza 
ost wystarczająca aby spróbować. 
Ponieważ nie znałom potrzebnogo 
słownictwa angielskiego, pożyczy: 
łem książkę I zacząłom nauką po 
lokcjach, Był to ciężki okros, alo sią 
opłaciło, ponioważ nio ucząc się 
niczego poza tym, co potrzabowa 
łem do szkoły, równioż przed tos 
tom z chomii, zająłom pierwsze 
miejsco w kategorii małych szkół” 


Na dowód swogo sukcosu Darok 
dołączył do listu wycinok z miej 
scowoej gazoty, gdzio widzimy go 
(w lewym górnym rogu) obok dzio 
lących z nim sukcos Donnisa, Pauli 
i Suo Ann. Informacja o zdobytym 
przez niego medalu za zającio czo 
lowogo miejsca woła dużym tytu 
łem: Gawroński górą w konkursio. 

Gratulujomy, Darku, Tobie oraz 
Twoim polskim I amerykańskim 
nauczycielom. Gratulujomy piątek 
po amorykańsku i życzymy tych 
po polsku już po powrocio do kra 


ju. 
(jotel) 


były dobrze zaopatrzone w pieczywo, napoje i inne 
podstawowe artykuły żywnościowe. 

Uczestnicy rajdu wzięli udział w harcerskim biegu 
patrolowym, w zawodach sportowych oraz w konkursie 
sportów obronnych. Zorganizowano też festiwal pio- 
sonki rajdowej. Imprezie towarzyszył zlot poczt haraer- 
skich, giełda plakietek i proporczyków. - 

Do zobaczenia za rok, 
Świętokrzyskim! 


na jubileuszowym Rajdzie 


fotoreportaż:JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO 


Kuracja odmładzająca 


udała się! 


1200-letni dąb 
- zabytek przyrody 
— Uratowany 


KIELCE (PAP). 
drzew w kraju 


Konary jednego z najstarszych 
1200-letniego „Bartka”, rosnącego 
ną skraju dawnej Puszczy Świętokrzyskiej, zielenią 
sią, Znak to niechybny, że dostojne drzewo żyje 
A niewiele brakowało, by dąb obumań... 

Z pomocą ginącomu drzewu przyszli naukowcy 
| praktycy = drzowiarzo, którzy w 1979 r. wykonali 
szoreg skomplikowanych i skutecznych jak się 
okazało = zabiegów. Najpierw oczyszczono wnętrza 
pnia, usuwając zmurszałą część i olbrzymią 150:to 
nową plombą cementową, nałożoną jeszcze w r 
1922. Dopiero wówczas można było przekonać się, 
jak wiolki jest „Bartok” 
25 osóbl 

Dziupla dębu została zdoezynfekowana środkami 
owadobójczymi i zabezpieczona tworzywem sztucz 


do jego wnętrza weszło aż 


nym. We wnętrzu umieszczono duże bale dębowe, 
która dodatkowa pnia 
drzowa 

Mimo podoszłego wieku legendarny „Bar tek” na 
dal rośnia i owocuje. Wysokość drzowa wynosi 
obecnie ponad 27 motrów, obwód pnia =9 ma rozło 


stanowią wzmocnienie 


żysto konary dają rokrocznie schronienie wielu ga 
tunkom ptaków. (kl) 


ŚWiaT 
NA CZTERECH 
KOŁKACH 


Redakcja „Przeglądu Samochodowego 
i Motocykłowego” propagując swoją, 
w stosunku do pierwotnej, już poważnie 
zmienioną ideę, w artykule zatytułowa 
nym „Zaczynamy”, tak pisała: 

„Budując nowe środki przemysłowe. 
zapominamy o starych, które rzeczywiś 
ołe służyły cełom techniki, nowe zaś 
sprzyjały dotychczas tyłko rozwojowi ar 
ohitektury i spekulacji handlowej. Może 
my jednak rozpocząć produkcję bez budo- 
wania nowychfabryk, ałe musimy bezwa- 
runkowo przeciąć senny stan pracy i to, 00 
jest w stanie agonii, ożywić ”.l dalej: „Wy* 
chodząc z założenia, że samochód prze 
stał być przedmiotem zbytku, nałeży się 
zastanowić, czy nie warto by było przystą: 
pić do budowy typu samochodów, obshu 
giwenych wyłącznie przez właścicieli, 
a służących jako środek do osiągnięcia 
największego zsoszczędzenia czasu pod- 
czas pełnienia czynności zawodowych. 
Typ samochodu dużego nie sprzyja temu 
zadaniu i on w wielu wypadkach rzeczy” 


ZACZYNAMY” 


wisołe jest przedmiotem zbytku. (...) wre 
szołe za drogi. 


Redakcja zaproponowała więc samo 
chód mały, raczej dwuosobowy, którego 
cena nie przekraczałaby 7000 zł dzięki 
ezemu przy różnych innych udogodnie 
niach = jak np. sprzedaży na raty — byłby 
bardziej dostępny „szerokim masom lud 
ności”. 


Rzecz ciekawa = samochód ten nie miał 
być produkowany w jakiejś jednej wy 
twórni. Jego części miały być produkowa 
ne w mniejszych, różnych, już istnieją 
cych, wytwórniach, a nawot i warsztatach 
odpowiednich branż, potem zbierane 
w jakiejś montowni i tam składane I odta 
tecznie wykańczane, Dla sprawdzenia ta 
kich możliwości do czasopisma, w którym 
zamieszczono też apel do przyszłych 
współproducentów, załączono kartkę 
zgłoszenia do udziału w tym przedsięw- 
zięciu. W karcie tej proszono o podanie, 
jaki to będzie udział: finansowy czy pro- 
dukcyjny. W przypadku udziału produk= 
cyjnego = o podanie co zgłaszający mógł 


by produkować. Apol ton zamioszczono 
w numerze kwietniowym z 1927 roku cza 
sopisma, a przy nim rysunok sylwotki 


proponowanego samochodu (rysunok 
ten podaliśmy w poprzednim odcinku) 
Przewidywano najpierw produkcję pięciu 
próbnych samochodów przy jednoczos 
nym przygotowaniu produkcji soryjnej 
Prototyp samochodu miał być gotowy już 
w sierpniu 1927 r. Lecz tormin ton okazał 
się zbyt optymistyczny. 


Na apel odpowiedziało dziosiąciu przy 
azłych „udziałowców ”, niektórzy z branży 
metalowoj, a toż | samochodowaj — po 
zostali z różnych Innych branż, Wśród 
nich była lubelska wytwórnia samolotów 
£E. Plago I T. Laśkiowicz, mająca dużą już 
praktyką w budowle nadwozi samocho 
dowych, oraz fabryka amunicji I armatur, 
odlawnia motali I dzwonów „Babbit” 
z Warszawy, | to właśnie jaj dyroktor Sta 


stopów łożyskowych, przyczynił sią, do 
tago, ło prototyp samochodziku WM = bo 
tak go zacząto nazywać — został po dość 
długich tarapatach zraalizowany 

Ala dopiero w listopadzia 1928 roku, 
a wiąc w 15 miosiący po terminie, jaki 
początkowo — zbyt optymistycznie — zało 
łono, prototyp samochodziku wroszcia 
został zadamonstrowany publicznie 


niaław Cholowiński, wynalazca licznych 


LESZEK KOMUDA 


w 1932 r 


przełom 


mi: Mar 


Narodowy, lic: 
rezerwatów ścisłych. Najpiękniejszym, a za 
razem najwyższym szczytem Pienin są Trzy 
Korony (982 m n.p.m.). Największą osobll- 
wością Pienin jest liczący 9 km przełom Du- 
najca = jedna z największych atrakcji turysty: 
cznych naszego kraju. 

Pierwszy spływ łodziami flisackimi przez 


W tym roku mija 560 lat od chwili, gdy 


oku został utworzony Pieniński Park 
dy 2205 ha, w tym 500 ha 


Dunacja odbył się już w roku 1832, 


a jego gośćmi byli w przoszłości między Inny= 


la Konopnicka, Ignacy Kraszowski, 


Jan Matejko i Bolosław Prus. 

Aktualnie 
Szczawnicą:Krościenkiem ponad 1 mln tu- 
rystów rocznie, 


odwiedza Pieniny wraz ze 


(kl) 


NIE GHGEMY WIOSNY BEZ TRZMIELI 


Także chemizacja środowiska przez 
używanie. herbicydów czyli środków 
ochrony roślin wyniszcza chwasty, dziko 
rosnące rośliny ograniczając w ten spo- 
sób możliwości wyżywienia się tych sym- 
patycznych owadów. Nie umieją one da- 


Nowoczesne formy intensywnego go- 
spodarowania - zanikanie małych pole- 
tek, między którymi były miedze, kępy 
zadrzewień, małe skrawki nieużytków, 
żywopłoty = a wprowadzanie olbrzymich 
pól obrabianych przy użyciu wielkich 
maszyn - wszystko to kompletnie niwe- 
czy możliwość życia trzmieli. Bo gdzież 
mają się osiedlać? Gdzie założyć kolo- 
nie? Wspomniane miedze, ugory, kępy 
krzaków i drzew były zawsze ulubionym 
miejscem gnieżdżenia się drobnych ssa- 
ków -w których trzmiele zakładały swoje 
kolonie. Jeśli to wszystko rugujemy i ni- 
welujemy = owady te nie mają po prostu 
gdzie się osiedlić. W. F. Haden - przyrod- 
nik angielski (1912 r.) donosi o znalezie- 
niu gniazda trzmieli z20 martwymi królo- 
wymi. Staczały one ze sobą kolejne walki 
0 zdobycie dogodnego miejsca do gniaz- 
dowania. „Szczęśliwa znalzczyni dobre- 
go miejsca początkowo nie zwraca uwagi 
na intruza, który usiłuje zadomowić się 
w jej gnieździe- potem jednak = w miarę 
jak przybyła staje się bezczelna i intere- 
suje się jej lęgiem = atakuje ją. Wywiązuje 
się desperacka walka, królowe obejmują 
się w morderczym uścisku, taczają i wre- 
szcle jedna zadaje drugiej mordercze 
ukłucie pomiędzy segmenty odwłoka.” 

Królowe często tracą wiele czasu nim 
znajdą miejsce do wyprowadzenia lęgu. 
Kolonia powstaje wówczas zbyt późno 
i jest słaba. Zdarza się też, że poszukiwa* 

le miejsca tak bardzo wyczerpuje królo= 
Ę że traci ona. swój wigor życiowy, 
i staje się niezdolna do wyprowadzenia 
lęgu. Często też miejsce na które musi 
się zgodzić nie nadaje się do spokojnego 

gniazdowania i złożone jaja giną. 


leko latać - muszą mieć źródło pożywie- 
nia blisko =w przeciwnym wypadku kró- 
lowa nie jestw stanie wyprowadzić silnej 
| zdrowej kolonii. Owady te prosperują 
tam, gdzie jest różnorodność dziko ros- 
nących ziół, krzewów I drzew. Takle śro- 
dowiska - habitaty (jak się to naukowo 
określa) są obecnie niszczone - gdyż 
zanikają stare łąki, pastwiska, wrzosowi- 
ska I skrawki ugorów. 


Co mają zrobić 
rolnicy? 


Jest oczywiste, że rolnicy nie zaprzes- 
taną intensywnych form gospodarowa- 
nia, stosowania herbicydów czy nawo- 
zów sztucznych. Mogą natomiast z całą 
pewnością uwzględnić potrzeby swoich 
owadzich sprzymierzeńców pozostawia- 
jąc Im specjalne miejsca z przeznacze- 
niem na gniazdowanie. 

Pozostawienie w polu małych skraw- 
ków ziemi przeoranej i zostawionej 
w nietkniętym stanie daje możliwości 
myszom polnym zakładania w skibach 
golazd. W następnym roku znajduje się 
lam liczne kolonie tzmieli zajmujących 
gniazda, z których myszy wynoszą się. 
Trzmiele także chętnie osiedlają się 
w kupach kamieni na poboczach dróg, 
na śmietniskach i w zdziczały: Ekió 
clach ogrodów. Jeśli zaniechamy:zaory- 
wania poboczy dróg - damy Im wówczas 
szansę. Także pozotawienie snopka sło- 
my na materiał budowlany na skrawku 


kępiastej łąki czy ugoru zachęcą myszy 
do gniazdowania. Trzmiele zjawią się 
tam na pewno. 


Co ty możesz 
zrobić sam? 

Najbardziej atrakcyjnym sposobem 
dopomożenia królowymw założeniuko- 
lonii jest zaopatrzenie Ich w skrzyneczki 
lęgowe = podobnie jak ptaki. Jest jednak 
spora różnica między tymi skrzynkami 
skrzyneczka dla trzmieli musi mieć we= 
wnątrz materiał budowlany, bo królowe 
trzemiele nie zbierają materiału same. 

Historla zakładania skrzyneczek jest 
dosyć stara = już w 1087 r. znajdujemy 
w Anglii zapiski na ten temat. Kopano 
wówczas ziemne norki przykryte kamie- 
niem w celu zachęcenia trzmieli do 


DOMEK DLA TRZMIELI 


Tunel Nejsctowy "w. 


" 


gniazdowania. Norki moszczono we 
wnątrz mchem lub trawą 

podejmowano także inne podobne 
próby. W 1926 r. Amerykanin Frison eks 
perymentował z puszką metalową — ro- 
dzajem malej konewki z wylotem prowa 
dzącym na powierzchnię ziemi. Frison 
doszedł do wniosku że powodzenie w tej 
dziedzinie jest ściśle związane z fortun 
nym umiejscowieniem puszki — zajęte 
były przeważnie puszki położone w po- 
bliżu łatwych do zapamiętania obiektów 

płotów, drzew, pni, skalnych odłamów 
lip. Przeciętnie około 47 proc. puszek 
było zajętych. 

Jeden z najdonioślejszych ekspery 
mentów w tej dziedzinie był przeprowa- 
dzony przez fye | Hedlera w Ameryce 
w 1954 r. Jesienią umieścili oni 130 drew 
nianych skrzyneczek na powierzchni 
ziemi lub też zakopali je do połowy. 
Wewnątrz pozostawili suchą trawę lub 
ziarno, aby zachęcić myszy do osiedlenia 
się. Następnej wiosny 112 skrzyneczek 
było zagospodarowane przez myszy. 
Wtedy eksperymentatorzy wyeksmito- 
wali myszy I zmniejszyli tak otwór wej- 
ściowy, aby był dostępny tylko dla 
trzmieli. W wyniku tych zabiegów 52 
skrzyneczki (znów 47 proc.) były zajęte 
przez królowe trzmieli. 


Obecnie uważamy, że wystarc zy zako- 
pać w ziemię zwykłą metalową puszkę, 
przykryć ją kamieniem lub metalową po- 
krywką czy dachówką oraz zaopatrzyć 
z bbku w metalową rurkę wylotową, aby 
zapewnić trzmielom ciemność i ochronę 
przed wilgocią I robactwem. Także mno- 
gość możliwości wcześnie zakwitających 
kwiatów - kotków wierzby I łozimy, po- 
rzeczki, truskawki, malin I drzew owoco- 
wych sprzyja przetrwaniu tych tak nie- 
zbędnych dla nas owadów, 

Perspektywa milczącej wlosny bez po- 
mruku tych łagodnie do nas usposoblo- 
nych owadów nie wydaje się miła. 


META KOZŁOWSKA 
Rys. autorki 


REKORDY 
NATURY 


Podaje BARBARA CHOLEWA 


Część pierwsza 
ZWIERZĘTA  todc.4 


200 motrów głębokości mogą osiągać nurku 
jąco toki; 

200 lat tomu przywędrował do nas z Ameryki 
grożny szkodnik jabłoni: bawełnica ko: 
rówka, Występująca koloniami, żywi 
sią sokami drzewa; powodując obumie. 
ranie gałęzi i słabsze rozrastanie się 
jabłoni; 

270 stopni stanowi największy kąt obrotu 
głowy leniwca; 

300 kilometrów na godzinę — to prędkość 
lotu, jaką może osiągnąć sokół; 

500 kilogramów mieszanki roślinnej zjada 
dziennie słoń, wypijając przy tym 200 
litrów wody; 

500 lat temu, wraz z towarami przywożonymi 
szlakami lądowymi, a później i drogą 
morską przyjechał do nas z Indii kara- 
luch; 

600 kilogramów waży największy z przedsta 
wicieli gadów = olbrzymi żółw morski 
Dermochełys; 

600 volt stanowi różnica napięć pomiędzy 
przednią, a tylną częścią ciała suma 
alektrycznego - jednej z najbardziej 
znanych słodkowodnych ryb żyjących 
w Nilu; 

650 motrów długości miała najdłuższa tama 
wzniesiona przez bobry kanadyjskie; 

980 rok naszej ery przyczynił się do rozpoczę: 
cia w Chinach za dynastii Sung hodowli 
złotych rybek - wykazujących ogromną 
zmienność i wiele różnych torm; 

1500 uderzeń skrzydeł na minutę wykonuje 
mały przedstawiciel świata ptaków 
koliber; 

2600 to liczba rzęsek pokrywająca gęsto całe 
ciało pantofelka; 

3000 jajoczok, przez okres blisko czterech lat 
każdogo dnia składa matka pszczola; 

4000 kilogramów potrafi na raz udźwignąć 
słoń; 

4000 kilometrów stanowi trasę lotu siewki 
amorykańskiej z miejsca lęgowego na 
zimowisko, Jost rekordzistką jośli cho: 
dzi o lot bez odpoczynku; 

12.000 ślimaków purpura jost niezbędnych dla 
otrzymania 1,6 grama substancji będą: 
cej ich wydzieliną o pięknym barwniku 
= purpurzo; 

30 000 jaj potrafi złożyć samiea śledzia; 

40 000 kilogramów ważył brontozaur, zmuszo 
ny przez to do pędzenia półwodnego 
trybu życia, gdyż udźwignięcia takiej 
„tuazy” było nie lada wyczynem; 

2 000 000 dźdżownio żyje przociętnie na jednym 
hektarze uprawnoj ziemi, wydzielają 
w ciągu roku do 10ton odchodów, któr 
są bogatsze niż b-oontymotrowa w 
ratwa ziemi; 8 
22000000 kotów hodowanych jast obocnie w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


ŻYWE 
SŁOWO 
Z OSTROŁĘC- 
KIEJ „ARKI” 


OSTROŁĘKA (HSI). Przy Wojewódzkim Do- 
mu Kultury w Ostrołęce działa amatorska 
grupa teatralna „Arka”. Istnieje zaledwie 
cztery lata, ale może poszczycić się już spory- 
mi osiągnięciami. Członkowie grupy w 1978 
roku zdobyli „Złoty Lemiesz” na VIII Ogólno- 
polskim Konkursie Poezji Współczesnej im. 
Juliana Przybosia w Rzeszowie, natomiast 
trzy lata temu uzyskali nagrodę dla najlepszej 
grupy teatralnej na Ogólnopolskim Festiwalu 
Teatrów Amatorskich w Olsztynie. „Arka” 
uczestniczyła również w centralnym pokazie 
teatrów poezji. 

W swoim repertuarze mają między innymi 
utwory Norwida, Nowaka, Misakowskiego 
i Skonecznego. W ostrołęckiej grupie teatral- 
nej są uczniowie trzecich i czwartych klas 
Liceum Ogólnokształcącego oraz innych 
szkół średnich. Kierownikiem grupy jest Pa- 
weł Opęchowski. Mniej więcej co dwa mie- 
siące zespół daje nowy spektakl. 

A wszystko zaczęło się od przedstawienia 
„W takie wieczory na nicsię nie czeka” złożo- 
nego z wierszy Tadeusza Nowaka. Spektakle 
ostrołęckiej grupy cieszą się coraz większym 
powodzeniem miejscowej publiczności, 
zwłaszcza uczniów szkół ponadpodstawo- 
wych. Szkoda tylko, czego tak żałują członko- 
wie grupy, że w szkołach tak mało uwagi 
przywiązuje się do żywego słowa, poezji i re- 
cytacji. Dlatego oni chcą ją propagować. 
Członkowie „Arki”* mówią, że uczestnictwo 
w pracach zespołu traktują jako niezwykle 
ciekawą młodzieńczą przygodę. (aug) 


GOŹDZIK 
W... DWÓCH 
KOLORACH 


HISZPANIA (PAP). Może ktoś chciałby 
„wyprodukować” sobie dwukolorowy goź- 
dzik? Receptę, ponoć prostą i skuteczną, po- 
dała hiszpańska prasa, a my udostępniamy ją 
Wam — naszym czytelnikom. Jeśli komuś uda 
się dwukolorowy kwiat, niech do nas napisze. 

A oto recepta: należy łodygę kwiatu o kolo- 
rze białym przeciąć u dołu i obie części umieś- 
cić w naczynkach, w których znajduje się 
płyn, np. czerwony i zielony. Po jakimś czasie 
biały dotychczas kwiat przybierze w połowie 
kolor czerwony, aw drugiej zielony. Oczywiś- 
cie zestaw barw jest zupełnie dowolny. (kl) 


Autorem mego piłkarskiego po- 
rtretu jest Arek Maniuk, którego 
zapisuję do Rzepklubu. Arek nade- 
słał także dwie z zamieszczonych 
poniżej anegdotek. 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 
Oto porcja nadesłanych aneg- 
dotek: 


— Nasz Kazio jest genialny. Ma do- 


piero dwa lata, a kiedy wczoraj * 


spadły nuty z fortepianu powie- 
dział: BACHI 


* 


— Co stało ci się w oko? 
— Sąsiadka wsadziła mi patyk... 


= Przoz przypadok? 
— Nie. Przez dziurkę od klucza. 


. 


— Słonie chodzą przeważnio w zie 
lonych tenisówkach, bo lubią się 
maskować, Czy ktokolwiek widział 
kiedy słonia w zielonych tonisów= 
kach? Z pewnością nio! Dlatego, ża 
dobrze się maskują. 


— Gazdo, gdzie tu mioszka Kuba 
Kozik? 

- Aaa, wedle Józka Gajdy. 

— A Józek Gajda, gdzie mieszka? 
— Aaa, wedle Kuby Kozika. 

— A gdzie mieszkają obydwaj? 

— Aaa, wedle siebie... 


— Poradźcie kumie, wydać Jagnę 
za Antka, czy nie wydąć? 

— Ano, jak chcecie, to wydajcie, 
a jak nie chcecie, to nie wydajcie. 
— Dziękuję wam kumie za radę. I ja 
też tak myślałem... 


— Jak wypiję kawę to nie mogę 
zasnąć. 

— A ja odwrotnie. 

— Toznaczy?  « 

— Jak zasnę to nie mogę wypić 
kawyl 


45 3% 


Anegdotki nadesłali: Arek Maniuk, 
Tadek Staszewski i Przemek Ziem- 
ba. Wszystkich zapisuję do.klubu. 


Do zobaczenial 
Wasz Rzep 


— Ja strzeliłem, proszę pana, ale winien jest bramkarz, bo 
puścił tego golal... 


RZEPKLUB 


Zapisuję do 
klubu Michała 
Domagalskiego 
i Andrzeja 
Grzybowskiego, 
którzy nadesłali 
zamieszczone 
obok żarty 
rysunkowe. 


zdumiona tym, że się w ogóle odezwał, znieruchomiała z póło- 
twartymi ustami, powoli, statecznie sięgnął i założył srebrzyste 
okulary z fantazyjnymi skrzydełkami na oprawce. 

— Świetne — powiedział, zastanawiał się chwilę i mrugnąwszy 
łobuzersko, choć nie mogła teraz widzieć tego mrugnięcia, 
dumny ze swej odwagi, odwrócił się, by wśliznąć się do pokoju 
sekretarki i ukraść jej beret. 


3. 


Chłopiec patrzył w sufit. Mrużył oczy i otwierał je znienacka. 
Wydawało mu się, że zaraz To dostrzeże i nie wiedział, czy boi 
się Tego, co zobaczy, czy też z góry wie, cżym To może być. 
Zwlekał. Prowadził grę od parunastu dni i na pewno mógłby To 
przyłapać już kilka razy, ale w ostatniej chwili poruszał się na 
łóżku wsłuchiwał w szelest kołdry czy prześcieradła, i To się 
chowało. Czasem odzywał się niegłośno, udając sam przed 
sobą, że mówi do Tego, ale wiedział doskonale, że za chwilę 
przyjdzie pielęgniarka, usiądzie przy nim i może weźmie go za 
rękę. Odzywał się tylko wtedy, kiedy dyżurowała siostra Ewa, 
innych nie lubił. Ą 

To patrzyło na niego. Wiedział, że tam jest, prawie przezro- 
czyste, ale musi istnieć takie oświetlenie i taki czas, kiedy Toma 

wyraźną twarz. Może zielone oczy, chyba trochę smutne. Bo To 
czekato. Domyślał się, że czekało na dzień, w którym on coś 
zrobi z talizmznem. 


Szybko spojrzał w górę, w bok, i cichy cień rozwiał się jak 
przywidzenie, ale przez sekundę, pół sekundy chyba widział 
szarą twarz i czysty, ledwie zaznaczony uśmiech. Usiadł. Od 
dawna przecież wiedział, że To nie było złe. Tylko czekało, aż 
chłopiec coś zrobi, i teraz nagrodziło go uśmiechem. Sięgnął po 
szlafrok, przesunął ręką po miękkim włochatym materiale i nie- 
zdecydowanie zaczął go zakładać. On niedługo przyjdzie, ten 
przyjaciel ojca. 

Mężczyzna na sąsiednim łózku zachrapał cicho, poruszył się 
i książka, która leżała na jego piersiach, spadła z hałasem. 
Chłopiec podniósł ją i syłabizując, półgłosem przeczytał tytuł: 
„Zjawiska pozazmysłowe”'. Odłożył książkę na szafkę. 

Trzeciego lokatora pokoju nie było. Chłopiec wiedział, że 
znajdzie go niedaleko telewizora i może jeszcze raz uda mu się 
pożyczyć złotówkę. Na wypadek, gdyby znów trzeba było 
zatelefonować. 


Człapiąc kapciami ruszył ku schodom. Wetknął ręce w kiesze- 
nie i namacał talizman, ciężki, obły i ciepły. Zacisnął na nim 
palce. 


Talizman znalazł zaraz po wypadku, jeśli to było zaraz po 
wypadku. Nie wiedział. Obudził się bez lęku, choć chwilę 
wcześniej się bał; kiedy samochód zakołysał się na szosie, 
wycelował w rów, zagwizdał, przekręcił i nieskończenie powoli 
zaczął upadać na bok. Potem chłopiec obudził się na trawie, 
koło swojej twarzy zobaczył brudne tenisówki i nogi w drelicho- 


szoa 
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wych spodniach. Nie podniósł oczu wyżej, ale może coś powie- 
dział, nie pamiętał. Może coś powiedział, bo tenisówki przesu- 
nęły się i ktoś położył się obok niego. Twarz koło jego oczu. 
Zakurzone włosy, wystawał z nich kawałek trawy, jeszcze świe- 
żej, blizna na czole. Tamten poruszył się i widać było brudny 
policzek, po którym spływała łza. I ręka tamtego ją starła, ręka 
0 czterech palcach. Później wszystko zniknęło i kiedy chłopiec 
raz jeszcze spojrzał, nie było nikogo. Poruszył się wtedy, uczuł, 
jak porusza się też jego ręka, gładzi trawę, chłodną i przyjemną, 
i dotyka czegoś: obłego, ciepłego kształtu. Wziął to — i trzeci raz 
obudził się z talizmanem w ręku, ale to już było w szpitalu. Białe 
ściany, jaskrawe światło, chyba noc, i zatroskane twarze. 

Mówili do niego, ale chłopiec nie odpowiadał. Wiedział, że 
ocknął się po wypadku, i tylko marzył o tym, żeby nie bolało. 
Ściskał talizman i prosił, żeby nic nie bolało. I nie bolało. Póź: ej 
przewieźli go na łóżko i ciągle jeszcze trzymał talizman, a kiedy 
ktoś chciał mu go wyjąć z ręki, zaprotestował słabym oporem 
palców, a wtedy tamten zrezygnował. 

— Niech to zatrzyma — powiedział jakiś głos. 

Potem chciał spać i usnął, i znów obudził się z talizmanem 
w dłoni, i nic nie bolało; cicho czekał na Śniadanie, zjadł 
z apetytem i nawet zaczął mówić, gdyż przychodzili ludzie 
i pytali go, jak to się stało, wtedy zrozumiał, że mama umarła, 
a przecież nie chciał tego, tylko pragnął, żeby nie dowiozła go 
do babci, bo wolałby mieszkać z nią. Z mamą. Nie chciał 
wypadku. cdn. 
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ypadek — dodał głos. 
Rybak znów męczył się szukając odpowiednich słów, 
ale chłopiec nie czekał. 

— Jeśli pozwolisz powiedzieć mi wszystko od razu, to nie 
zajmę ci wiele czasu. Na pewno pracujesz? Sprawozdanie, coł 
Nim Rybak zdążył się zdumieć, a potem przytaknąć, chłopiec 
oowiedział nieco głośniej: 

— Oczywiście, sprawozdanie. Twoja mama uprzedzała, że 
jesteś zajęty. Wszyscy zajęci robią sprawozdania. Słuchaj. Nie 
znam nikogo w tym mieście, ale ojciec zawsze mówił, że tu żyje 
jego przyjaciel. Znalazłem twój numer w książce telefonicznej, 
ale to nie był twój numer, tylko numer twoich rodziców, i twoja 
mama podała mi inny. Więc to na pewno ty. Muszę się z tobą 
spotkać. Sprawa jest... — w słuchawce zachrobotało cichutko, 
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jakby ktoś zaczął podsłuchiwać rozmowę, potem zabrzmiał 
przeciągły sygnał, szumy, wreszcie po chwili głos chłopca roz- 
legł się znów spokojnie i jakby mocniej. — ...więc jeżeli się tego 
nie zrobi, to wszystko przepadnie. 

— Czego nie zrobi? 

Głos milczał przez kilka sekund. 

— Były zakłóczenia? — spytał wreszcie, bez przestrachu, ale 
z nie ukrywanym zniechęceniem. 

— Tak. 

Chłopiec westchnął: 

— Tego się obawiałem. Ciągle coś się nie udaje. Widocznie — 
powiedział i jego głos znów zaczął odpływać — przez telefon nie 
da się tego wyjaśnić. Przyjdź. 

— Dokąd? 

— Szpital miejski. Załóż beret i ciemne okulary. 

— Po co? — wystękał Rybak. Nie miał czasu się zastanowić. 

— Muszę cię przecież jakoś poznać. Czekam — oznajmił chło- 
piec z głęboką odrazą i Rybak mógłby przysiąc, że pogardliwie 
prychnął. Potem odłożył słuchawkę. 

Rybak słuchał jeszcze chwilę, ale z dali płynęło tylko cichutkie 
brzęczenie. Prawie ze strachem odsunął telefon i poszukał 
papierosów. Z hałasem odstawił krzesło i hałas sprawił mu 
przyjemność, zajrzał do sąsiedniego pokoju, znudzona laboran- 
tka przeglądała czasopismo, nad nią pochyłał się pracownik 
sąsiedniego wydziału, spojrzeli na Rybaka niechętnie, wycofał 


Ale jakie on musi miećw 


Nr indeksu 35046 
PLISSN 0137-9321 


ADRES REDAKCJI: ul. Mokotowska 
24, 00-661 Warszawa 

ADRES ODDZIAŁU: ul. Rynek 13, 
40-009 Katowico (tal. 53-77-33 tolox 
0316660) 

UKAZUJE SIĘ WE WTORKI, 
CZWARTKI I SOBOTY 

REDAGUJE KOLEGIUM: Stanislaw 
Borowlacki (radaktor naczolny), Ja 
rzy Dąbrowski, Ewa Drobnik (za 
stąpca rad, nacz), Marla Jaworaka, 
Torosa  Maciazowska,  Zdzialaw 
Przybyłowski, Barbara  Skórska 


Grażyna Szroodar-Bukowska (za 
stąpca makr. rad.), Marzena Wlorz 
cholska (zastąpca rod. nacź.), Woj 
ciach Wróblewski (sakretarz rada. 
kcji) 

TELEFONY 

And, naczalny 21-15-61 

Sakr. redakcji 28-25-48 

Ozlał Łączności z Czytelnikami 
21-81-13 

TELEX 81-30-68 

Nie zamówionych matańałów rada 
kcja nie zwraca 

WYDAWCA RSW „Prasa Książka 
Ruch” Młodzieżowa Agencja Wy 
dawnicza 00-564 Warszawa, ul. Ko 
szykowa 6A. Talefony: Dyrektor 
28-09-73. Dział Wydawniczy 29-35. 
52 

Informacji o warunkach i terminach 
prenumeraty udzialają wszystkie 
Oddziały RSW  „Prasa-Książko- 
Ruch” oraz urzędy pocztowe. 


Opracowanie <graficzr 


Grażyna Kiechniowska 


Opracowanie techniczne 


Bogumiła Szczupakowska 


Nakl. 395 000 
DRUK Zakłady Graficzne Dom 
Słowa Polskiege 


Nr zam. 2726/ 


NIE ZAPOMNI Tyqz5G1 
oro 

NASZ | 
POCZTOWY 


UŚMIECH NUMERU 


MAŁY KAZIO boi się przejść 


wielkiego psa 


Nie bój się, ten pies nie gryzie 


a się nie boję! - 


ROZWIĄZANIE 
ZAGADKI LITERACKIEJ 


„Balladę o mrówkojadzie” na- 
pisał sam wielki mistrz Konstan 
ty lidefons Gałczyński 


się w trochę lepszym nastroju. Byli tu ludzie, coś tam robili. 
Chyba więc naprawdę nie śnił. 

— Beret i okulary — mruknął i wzruszył ramionami. Przypom- 
niał sobie, że laborantka ma ciemne okulary. Beret nosi sekre- 
tarka dyrektora. 

Znów zadzwonił telefon. Rybak dopadł biurka i krzyknął: 

- To tył 

- A kto ma być? — zdziwiła się dziewczyna. — Słuchaj, muszę 
się z tobą zobaczyć. 

— Żeby się rozstać — stwierdził Rybak. 

- Tak. Musimy to ostatecznie załatwić — przytaknęła. A Rybak 
triumfalnie nabrał tchu, przez chwilę sycił się swoją zemstą, 
i wreszcie krzyknął zdanie, które chciał powiedzieć już dawno: 

— Mam ważniejsze sprawy do załatwienia niż spotykać się 
z tobą. 

Odrzucił słuchawkę; poczuł, że wreszcie zrobił coś ważnego 
i zawdzięcza to chłopcu. Szarpnął płachtę, spełzła z biurka 
i zwinęła się na podłodze w gruby rulon. Kopnął go. Nikt tego 
nigdy nie przeczyta. Nikogo nie obchodzą te dane. 

W umywalni przyjrzał się swojej twarzy. Stwierdził, że jest 
blada, ale nie musi się jej wstydzić. Wepchnął za uszy zbyt długie 
włosy i pomaszerował do laborantki. 

- Pożyczy mi pani swoich okularów? Mam zapalenie spojó- 
wek - zawołał głośno, by dodać sobie otuchy, i gdy dziewczyna, 


Dokończenie na str. 7 


